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Zniesienie kary śmierci 
za przestępstwa osób 

wojskowych, popełniono z chęci 
zysku 

W wykonaniu rezolucji, u-
cbwalonej przez Sejm 1 na mo­
cy uchwały Rady ministrów,. 
pan prezydent Rzeczypospoli­
tej podpisał w dniu 17 b. m. 
dekret, na, którego mocy uchy-

Sl się ustawy z LVIII 1919 r., 
fjffl !92Ó r. oraz I1.V. 1922 r. 

w przedmiocie odpowtedzial-
natci osób wojskowych za 

prezydenta Rzeczypospolitej 
popełnione przestępstwa, 

chęci zysku. 
Dekret teri Jest równozna­

czny ze zniesieniem kary 
śmierci za roztrwonienie ple 

Krew w „Oazie" 

Bo czego doprowadzają nocne 
spelunki 

(Telefonem z*WarszawyJ. 
Do Warszawy zawitał 37-le-friasły* huk ^wystrzału przeraził 

tni Edward Kulesza, urzędnik]obetńy^ji na sali. 
dyrekcji kolejowej w Wilnie, ąi W .>es|auraćii powstał po-
chcąc się wesoło zabawić, udał i płoĆłi, -rzifcono sie tłumnie do 
sie do ..Oazy" przy ulicy Wierz i wyjścia-* 

. bowej. . j Kują- trafija w sufit, ale nie 
niedzy skarbowych, co grozi-1 Sława tego dochodowego^ była pewności, czy następna 

Przełamanie pierwszych linji 
frontu paskarskiego 

Nie ustawajmy w atakach na dalsze! 
Wytifwajmy w bojkocie 

świątecznym! 

lo osobom, które popełniły na 
dużycia na sumę przekraczają­
cą ostatnio 1.000.000 marek. 

Urząd mieszkaniowy t«pł kurturaj awfaKa 

Zarekwirował on pracownie. 
Ryszkiewiczow 

Mi pnyjmla, chyba, tafctefo peeartmhu 
16 b. m. urząd aiłe-wowane jest koniecznością do­

starczenia miesuwnia posłowi 
Naderowl. 

Nte wątpfmy, ze poseł Na­
der, Jako przedstawiciel robo­
tników, z pogardą odrzuci ten 
„podarunek", pochodzący z za­
mąciła na kulturę polska. 

Kroki prawne przeciwko 
Urzędowi mieszkaniowemu 
wszczął adwokat Suszka. 

wydał za nr. 1433 
rcyjny na praco-

słynnych malarzy 
5ołskłch. ojca i syna Ryszkie-
wfczów, mieszcząca sie w 
Warszawie przy nL Wiejskiej 
nr. 15. 
! To niesłychane zarządzenie, 
wyraźnie sprzeczne* z 2 pon-
Mtm art 6-go ustawy, mory-

Ukrywanie spirytusu przed 
opłatami akcyzowemi 

jDzienniK" będzie podawał nazwiska 
tych osób, które działają na szkodę 

skarbu 
W zwjązkn z podwyższeniem 

akcyzy spirytusowej z 2500 na 
10.000 marek od litra, aferzyści 
warszawscy rozpoczęli już na 
olbrzymią skalę magazynowa­
nie znajdującego się na rynku 
spirytusu. 

Spirytus ów wykupują w du-
tyełi ilościach, ukrywając w' 

Sparaliżowany Lenin 
Rozarrfeld-Kamlenlew najwyższym dygnitarzem .Mnew]l 

prywatnych mieszkaniach, ce­
lem uchylenia sie od zapłace­
nia akcyzy. 
„Dziennik" Czerwony posiada 

iuż listę tych osób. które chcą 
oszukać skarb polski, a które z 
prywatnych mieszkań urządzi­
ły paskarskie składy spirytu­
sowe. 

J>zienrjik" otrzymał dzisiaj z 
Moskwy" wiadomość, potwier­
dzająca poprzednie Informacje, 
te prezesem rady komisarzy 
ludowych w miejsce sparaliżo­
wanego Lenina — został tym-
Pan minister Skrzyński w Londynie 

Dzisiaj przyjmie go lord Curzrn, Jutro n i — kroi 

czasowo obrany Rozenfeld-Ka-
mieniew. 

Stan zdrowia Lenina jest 
beznadziejny. Od szeregu dni 
Lenin nie może Już przemówić 
ani słowa. 

Źródełka, w którem umaczał 
palce Bank Handlowy, dotarła 
nawet do dalekiej stolicy Li­
twy. 

Pan Kulesza zajął miejsce 
przy stoliku, a po pewnym cza­
sie już dobrze miał w czubie. 

Około (rodziny 4-ei rano go­
ścia oirarnął nastrój minorowy, 
a o 5-ej wszczął sprzeczkę ze 
swym sąsiadem przy stoliku. 

Od słów wstawiony wilńiar 
nin przeszedł do rewolweru -lwia. 

nie uepdzj w kogokolwiek z Ko­
ści. 

Przystąpiono do rozbrajania 
awanturnika, ten jednak rewol­
weru oddać nie chciał I w cza­
sie szamotania sie. spowodował 
drugi wystrzał raniąc śię w 
udo. 

Do „Oazy" zjawił sie przed­
stawiciel policji, który prze­
wiózł broczącego krwią .Kule­
szę do ambulatorium Posroto-

Zuchwałe rabunki sklepów 
przy ulicy Chmielnej 

Dwie wyprawy kasiarzy i podkopywaczy 
(Telefonem ż Jr¥arszawy). 

we wtorek rano 
Buckiwrhamskim 

LONDYN. 19. 3. — PAT. — Curzona, zaś 
Wczoraj wieczorem przybył w pałacu 
m minister Skrzyński. Dziś bę- orzez króla, 
dzk on przyjęty przez lorda 

Niemcy spełnią swe zobowiązania 
Będą do togo wkrótce zmuszeni 

PARYŻ. 19.1 — PAT. — Na 
bankiecie prasy przemawiał 
między Innymi Barthou. który 
oświadczył; 

„Rząd francuski zdecydował 
sie rta okupacje Ruhry w tera 
przeświadczeniu, że Jest ko-
niecznem zastąpienie słów 
czynami, w Imię tego hasta 
irsW pewne zastawy, aby no­

wym rokowaniom zaoewrflć po j 
wodzenie. 

Można I należy spodziewać 
sie ze strony Niemiec nowych 
propozycyj. Niedaleki jest 
czas. Kdy Niemcy będą zmu­
szone do zadośćuczynienia żą­
daniom reparacyjnym Francji 
oraz do zapewnienia (ej bezpie­
czeństwa". 

•. .'We«ar»J • ranę . dW 
w firmie jubilerskiej „Royaj 
przy ulicy Chmielnej nr. 31. ria-
leżącei do p. Ignacego Mirsch-
berga .olbrzymiej kradzieży. 

W lokalu, zastaliśmy tyl­
ko zdesperowanych właścicieli. 
Władz śledczych jeszcze nje 
było. , 

W słębi sklepu, poza kontu­
arem 

kasa ogniotrwała świeciła 
\ * pustkami. 
Górną skrytkę kasy, opance­

rzoną podwtfjnie obrabowano 
doszczętnie. 

Kasę p/zedEiirrawiono bora­
mi i łomem z boku. Zrazu roz­
pruto zewnętrzny pancerz na 
długości blisko jednego me­
tra, w ten sam sposób otworzo­
no wewnętrzna Ściankę kasy, 
prowadząca do sjórnej skrytki, 
w której mieściły sie 

wszystkie kosztowności. 
Łup mOsiai być bardzo zna­

czny, ponieważ złoczyńcy za­
dowolili sie zawartością tylko 
tej jednej skrytki, nie narusza-
iac dojnych pólek. 

Rahunku dokonano z sobory 
na niedziele, lub też nocy dzi­
siejszej. Do wnętrza wdarli 
sie złoczyńcy 

zapomocą podkopu, 
uczynionego z piwnicy. Gruba, 
prawie metrowa, podłogę beto­
nowa przedziurawili akurat w 
miejscu przylegającem do ka­
sy, pomiędzy kontuarem a tyl­
na ścianą. 

Dzięki kontuarowi praca Ich 

Zachwiał się kolbs spekulacji. 
Ceny stale spadają, a przera­

żeni paskarze zaczynają wy­
dawać... odezwy do konsumen­
tów. 

Mąka pszenna średniego ga­
tunku staniała o 90 tysięcy na 
Vorku i wykazuje W dalszym 
ciągu tendencje zniżkową. 

Jaja z 38 tysięcy za kopę 

spadły do 30 tysięcy, a pomimo 
to nabywców nierna, gdyż 
wszyscy oczekują dalszej 
zniżki. 

Wytrwajmy w bojkocie swĄ 
tecznym paskarzy, powstrzy­
majmy się w tym roku od świe­
conego, a jasne promienie wio­
sennego słońca przyniosą nam 
zwycięstwo i dobrobyt 

Baczność! 
Hurtownicy mięsni zastawili 

na nas pułapkę 
Otlozwa, Jakiej Jeszcze nie było 

(Telefonem z Warszawy).* 

Międzynarodowy kongres 
Izb handlowych 

otwarto go wczoraj w RaynUs 
RZYSf, |o. 3. _ P A T . — WI ot warty dntgl mfedzynarodo-

dnta wczorajszym został tul wy kongres Izb handlowych. 
S>edy zbierze się Bada Ligi Narodów? 
OgNEWA, 19.3, - (AW.). — 10- kwietnia odbędzie sie po-

Kad* U * Narado* 

tyła-4iłtetiltt»iłraed okien? prze 
4hodn!ów. - Mimo palącego słf 
światła, operujących kasiarzy 
trudno było dojrzeć z, ulicy. 

Straty nie -si jeszcze, usta­
lone, aczkolwiek musza być ol­
brzymie. 

Zupełnie analogicznej kra­
dzieży dokonano w sklepie kon­
fekcji i trykotaży, p. f. „Spójnia 
nasza", należącym do p. Marjl 
Pisanecklej w domu nr. 38, po 
drusriej stronie ulicy Chmiel­
nej. 

Rabusie dostali się do wnę­
trza 

także zapomocą podkopu 
z piwnicy, orzedzlurawlając nie 
mniej gruby, betonowy sufit. 
Otwór wybity został mię­
dzy pólkami a kontuarem, po­
dobnie jak w „Royal'u". 

Sklep został prawie doszczę­
tnie obrabowany. 

Łupem opryązków padło kil­
kanaście tuzinów pończoch je­
dwabnych i flldekosowych, ża­
kiety wełniane I znaczna Ilość 
jumDer'ów jedwabnych. 

Kradzież była przeprowadzo­
na tak systematycznie, że na­
wet z witryny pozabierano 
ws/.ystko to, co kosztowniej­
sze. i 

Stojące na półkach pudełka 
zdejmowano, opróżniano z ca­
łej zawartości poczem zamknie 
te wkładano z powrotem na to 
samo miejsce na półce. 

W obu wypadkach działała 
sprawna banda, obeznana z roz 
kjadem sklepu i z mlejscowemi 
warunkami. 

Na rogach ulic rozklejono 
niezwykłą odezwę podpisaną 
przez Zrzeszenie kupców pol­
skich handlujących końmi, 
trzodą chlewnią, rogacizną, nie­
rogacizną i drobiem, a zatytu­
łowaną: — Do konsumentów! 

Powyższa odezwa jest pa­
skarskim manewrem , przed­
świątecznym i służyć ma do 
przygotowania gruntu pod no­
wą podwyżkę cen mięsa oraz 
djtt wydobycia od rzadj ongg-
czkl. 

Niebawem odbędzie sfe p©r 
siedzenie osławionej komisji 
ekspertów przy Komisariacie 
rządu, na którem to posiedze­
niu hurtownicy mają zamiar 
powołać się na brzmienie wspo 
mnianej odezwy. 

Aby zapobiec nowej kata­
strofie drożyźnianej. aby nie 
dopuścić do olbrzymiego nadu­
życia, spieszymy uprzedzić za­
interesowane czynniki 1 konsu­
mentów, że treść odezwy jest 
fałszem. 

Żądanie kredytów jest non­
sensem, gdyż każdy hurtownik 
obraca kapitałem od 50 milio­
nów óo \XA miliarda, zarabiając 

na tern tygodniowo 30—%0J»*. 
Odezwa bierze w obronę rze 

źników detalistów (choć cl nie 
potrzebują obrony), gdyż Bato­
rowie boją się z ich strony zde­
maskowania. 

Twierdzenie o zmniejszeniu 
personelu nie Jest zgodne z 
prawdą. Zasięgnęliśmy w tej 
sprawie informacji u źródła. 

Narzekanie na trudności przy 
skupie trzody, ehlfwnei po 
wsiach ,4iK9B&{x1lkAŃp> 
fei autorów odezwy! Hurtow­
nicy sarni nie chcą dopuścić do 
wprowadzenia -, rachunków, 
gdyż to uniemożliwiłoby im po 
bieranie cen paskarskich. 

„Zamieramy, — woU oimn. 
— polłcy kupcy handlujący wnd 
ką trzodą, rzeiaicy, i w^dlifik-
«• , oim» wjryiey pracujący w 
handlu ł prremytle ral«»nym — 
jinlemyl — chocialby mole te 
słowa wyglądały na ironjłl" 

Tak, nietylko wyglądają na 
Ironję, ale są bolesna Ironia, 
kpinami z całego społeczeń^ 
stwa, którego jednak takie bez­
czelne odezwy w błąd nie zdo­
łają wprowadzić. 

Skazanie paskarza mieszkaniowego 
na 2 miesiące kozy i 30 miljonów 

na rzecz Skarbu , . 
Me we Lwowie 

na 2 miesiące aresztu, 2 milio­
ny grzywny i zapłacenie 30 
miljonów na rzecz skarbu pań­
stwa, jako nieprawna korzyść 
uzyskaną skutkiem lichwy. 

Lwów 19. 3. (A. W.) — Ska­
zano tutaj Jonaąa Sprechera 
właściciela 5 piętrowej kamie­
nicy przy pi. Marjackim za 
uprawianie lichwy mieszkanio­
wej I udaremnienie egzekucji 

Angora paskuje na cudzoziemcach 
KONSTANTYNOPOL. 19. 3. 

— PAT. — Pomimo zabiegów 
mocarstw sprzymierzonych 
rząd Angory nakazał w dal-

szym ciągu pobierać specjalne 
podatki od wszystkich cudzo­
ziemców, przebywających aa 
terytorium tureckiem. i 

Na powitanie zakładników polskich 
z Bolszewjl 

Wczoraj o g, 11 zrana w ko­
ściele św. Krzyża odbyło sie 
staraniem InstytucyJ społe­
cznych uroczyste nabożeństwo 
na przyjęcie polskich więźniów 
politycznych przybyłych z 

poczem v asyście duchowień­
stwa odprawił mszę iw. 

Nastrój w kościele panował 
niezmiernie wzfuszałłćy. Ze­
brana licznie publiczność oto­
czyła kotem repatriantów, na 

Boteewjl, Ks. arcybiskup których spokojnych twarzach 
Ropp przemówił do zebranych, znać .było Hady przebytych 

'cierpień. 

Z GIEŁDY 
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Trzebi! uniezależnić 
naszq jleMe 

\ o4 beilińskle) 
Od wczoraj, dnfa 19 marca o-

>>owiązują znacznie podwyż­
szone stawki podatków poSre-
Jnich.» 1 to stawki, zabezpie­
czone przed ewentualnym 
spadkiem waluty. Nalepy jed­
nak wątpić, czy przyjdzie do 
takley-ł spadku Przeciwnie 
mami nadzieję uzasadniona, 
że marka będzie się stabilizo­
wała.- Boć niedobór skarbowy 
będzie się kurczył, dzięki te­
mu i a ś będzie stopniowo zmnle] 
szata się emisja marek pol­
skich, dzlsiai niemal Jedyna 
przyczyna spadku nasiej wa­
luty. > 

Pod tym kątem widzenia o-
E>tnja publiczna oczekuje, że 
Sejm i Senat uchwalą jeszcze 
przed ferjami świąteczneml u-
stawę o podatku przemysło­
wym czyli — jak go teraz na­
zywała — obrotowym. W ko­
misji skarbowej załatwiono 
%o bez dalej sięgających zmian. 
T'zeha, by I rra plenum Sejmu 
nit zjawiły się poprawki po-
stdw, goniących za popular­
nością,— popravki, które, raz 

' przyjęte znowu iniemotliwl-
fyby Senatowi zaakceptowanie 
tego podatku z powodów pra­
wniczych, jak to stało się z o^ 
płatami stemplowemi I podat­
kiem . spadkowym i od daro­
wizny Uchwalenie podatku 
gruntowego nastanl — nieste­
ty — dopiero po feriach świą­
tecznych, które podobno mają 
wynosić zupełnie niepotrzeb-

;nłe az trzy tygodnie. Wtedy 
I Sejm I S*>nat naprawią błąd 
; wspólny na punkcie ustawy o 
stemplach. Oczywista, nie bę­
dą to jeszcze wszystkie podat­
ki, których potrzeba celem za­
pełnienia pustego skarbu. Jęcz 
bąażcobądź będzie to część 
Już większa, najważniejsza I 
najwydatniejsza. 

To powiększenie dochodów 
skarbu, idące w parze z uzna­
niem naszej granicy wschod­
niej > naszych praw suweren­
nych — a datują się one od Ka­
zimierza' Wielkiego czyli od 
czternastego wieku — nad Zie­
mią Czerwieńską, musi w cza-

,sie stosunkowo niedługim usta­
lić ,kurs,naszeT marki w stosun­
ku do dolara i do fr%nka szwaj­
carskiego. To ustalenie będzie 
tern- trwalsze i tern lepiej za­
bezpieczone*, im skuteczniej u-
.nlezaleznimy ?ie)de warszaw­
ska* a więc giełdę w stolicy 
państwa polskiego od giełdy 
berlińskiej. Oczywista, istnie­
ją pewne czynniki gospodar­
cze, finansowe, a nawet geo­
graficzne, które sprawiają, że 
giełdą berlińska, najbliższa 

i Warszawie wielka giełda za­
chodnio -europejska, będzie 

i miała pewien wpływ na naszą 
giełdę tak, jak giełda w No­
wym Yorku ma wpływ na giel 

!dy Berlińskie. Lecz ten wpływ 
giełdy Berlińskiej na Warszaw­
ską nie może b \ 5 sztuczny i 
wyłączny. Przesuwać godzi­
nę glełdv Warszawskiej na 
czas,.gdy w Bc-linie i w Gdań­
sku giełda już się odbyła, rów-

• na loby sic wraźnemu oddaniu 
naszej głowrei giełdy nolskiel 
pod komendę BeHha. Do tego 
nie wolno don;Kcić! Nasza 
gfeMe t^zeb") usamodzielnić. 
W przeciwnym razie sami do-
browolnie nóM/jemy w niewo­
lę giełdowa Berlina. 

Za co Europa jest wdzięczna 
•' Polsce 

Co powiedział „Dziennkowi" prof.Mestrezat 
Delegat jaarysklofo Instytutu Pasteura w Warszawie 

Korzystając z przybycia do 
Warszawy delegata Instytutu 
Pasteur*a w Paryżu,, prof. Me­
strezat. zwróciliśmy sie do nie­
go z zapytaniem, jak zamierza 
spędzić czas swego pobytu w 
Polsce. 

Prof. Mestrezat rozmawiał z 
współpracowniczka naszą w 
kilka chwil po odbyciu sie 
akademji ku czci Pasteur'a. 

— Żałuję, że nie mogłem dziś 
dłużej przemawiać — mówi 
prof. Mestrezat. — Chciałbym 
był powiedzieć, jaka wdzięcz­
ność żywi Instytut Pasteur'a 
dla Polski. Polska powstrzy­
mała nawałę epidemii, zagra­
żającą całej Europie. 

— Bronią w tej walce były 
Polsce właśnie zdobycze wie­
dzy pisteurowskiei — mówię. 

— I niech pani napisze, że pa 
mietamy. iż pierwszym, którv 
w 1884 roku z cała odwagą bro­
nił stanowiska I wartości nauki 
Pasteur'a był nolak, dr. Bujwid. 

Będę mógł jeszcze coprawda 
mówić o tern obszerniej na 
przyjęciach, jakie projektowa­
ne są w tych dniach.' 

— Jak długo pan profesor 
zamierza zostać w Warsza­
wie? 

— Pozostaniemy tu (prof. 

Mestrezat przybył z małżon­
ką) do wtorku wieczorem. Je­
dziemy następnie do. Poznania, 
gdzfe również odbeJzie sie ob­
chód ku czci Pasteur'a. Stam­
tąd wybierzemy sic do Krako­
w i bv poznać jeszcze i te sto­
licę Polski. 

- - Czy pan profesor będzie 
zwiedzał nasze instytucie? 

— Tak jest. Mam bvć w In­
stytucie epidemiologicznym, w 
Politechnice i t. d. 

Pozwalam solne jeszcze na 
iedno pytanie. 
, — laki jest udział polaków, 

studiujących w paryskim Insty­
tucie Pasteur'a? 

— Jest ich obecnie 10. Daw­
niej bywało 30—40 studentów. 
Wśród profesorów jest kilka 
polaków. Zresztą zarówno D. 
minister Chodźko, jak Inni pro­
fesorowie i lekarze polscy w 
czasie pobytu w Paryżu zwie­
dzają Instytut Pasteur'a. 

Widzę, że Drof. Mestrezat 
icst zmęczony. Po subtelnej 
lego twarzy przebiegają drga­
nia. Nie chcąc nadużywać Je­
go cierpliwości, żegnam go 1 je­
go małżonkę.! która z miłym u-
śmlechem przysłuchiwała sie 
naszej rozmowie. 

J. X 

Po nowej podwyżce wpls6w w Warszawie 

Ze szKót państwowych Korzysta 
zbyt wiele, dzieci zamożnych 

z Krzywdą ubogich 

O pożyczki dla oficerów 
Starania mlnlsterjum spraw wewnętrznych 

Wobec wielkiego niedostat­
ku, jaki panuje wśród oficerów, 
oraz z powodu szczupłych za­
sobów centralnego funduszu 
pożyczkowego, mlnlsterjum 
spraw wojskowych rozpoczęło 
starania w mlnlsterjum skarbu, 
aby, nie czekając na nową u-
stawę o uposażeniu pracowni-.! strów. 

Podwyższeń e emerytur wojskowych 

lców państwowych, oficerom 
rozpoczęto wypłacać pożyczki 
w wysokości dwumiesięcznej 
pensji. Pożyczka ma być spła 
cana w przeciągu dwu lat. 

Sprawa ta będzie przedmio­
tem obrad Jednego z najbliż­
szych posiedzeń Rady minl-

Dzięki Interwencji władz woj 
skowych, emerycl-oflcerowle 
otrzymają znaczne podwyżki. 

Obecnie emerytura pułkowi,i 
ka-emeryta wojsk polskich wy 
nosi blisko jeden miljon, zas je­

nerała najniższego stopnia prze 
szło miljon mank 

Z miesiąca na miesiąc coraz 
cięższy stale sie los rodziców, 
kształcących dzieci w szko­
łach. 

Wraz ze wzrostem pensji per 
sonelu nauczycielskiego podno­
si się mechanicznie i wysokość 
wpisów szkolnych. 

Ostatnio tak zw. komisla pię­
ciu podniosła pensje o 62% 
przy równoczesnem określeniu 
wysokości wpisów dla klas niż­
szych na 115.000 do 135.000 
mk. i dla klas wyższych na 
.1.35.000 do 145.000 marek mie­
sięcznie, zależnie od liczby 
uczniów w klasach. 

Zdecydowano, Iż te szkoły, 
dla których wypłata zwiększo­
nej pensji fest zbytnim cięża­
rem finansowym winny powo­
ływać komisje finansowo - go­
spodarczą z udziałem właści­
cieli zakładu i przedstawicie­
li personelu jnauczycielskię-
go, która to komisja może o 
S2% obniżyć normę podwyżki. 
< Przedstawiciel „Dziennika" 
zwrócił się do jednego z dyre­
ktorów szkoły 8-klasowe.l. za­
pytując go, czy wskutek rosną-
cyph cen wpisowego liczba 
uczniów nie maleje. 

— Zjawisko to — brzmi«la 
Odpowiedź — istnieje rzeczy­
wiście, aczkolwiek liczebnie 
riie pr/edstawiB sie zbyt groź­
nie. Procent uczniów, którzy 
w bieżącym icku szkolnym 
zaniechać musieli nauki, wyno­
si 2 do 3. 

— Najlepiej stosunkowo sto­
lą w Warszawie szkoły, w któ­
rych kształcą sie dzieci z 
warstw przemysłowych, rze­
mieślniczych I handlowych, 
chociajż wybuchała tu częste 
zaognienia stosunków wskutek 
opóźniania przez rodziców opła 
ty. Nie jest to bynajmniej ró-
wnoizędne z niemożnością pła­
cenia, gdyż często rodzice pie­
niędzmi przeznaczoneml na 

sie obracać iak Emerytury wojskowych z ar WJls •krato •—- -

nich zarabiać, Sprawdziliśmy 
niejednokrotnie, li np. właści­
ciel pracowni obuwia, posiada­
jący stale kilka par obuwia i 
sprzedający przynajmniej jedną 
parę dziennie, nie spieszy sie z 
wpisem, choć osiągnięta ze 
sprzedaży pary kamaszków 
suma wystarcza na oołatę go 
w zupełności. Z konieczności 
trzeba chłopca wydalić tym­
czasowo, co wprowadza*zamęt. 
Urzędnicy państwowi I komu­
nalni nie odczuwają drożyzny 
szkół, gdyż płacą za nich wła­
dze. 

— Najgorzej czuje sie inteli­
gencja - - urzędnicy prywatni, 
literaci, artyści i t. d. Cl mu­
szą odmawiać sobie wiele i bar­
dzo wiele 1 to nie zawsze ze 
skutkiem. 

A tymczasem do szkól pań­
stwowych, gdzie opłaty są bar­
dzo niskie uczęszczają dzieci 
nieraz bardzo zamożnych rodzi 
ców. Czy w imle poczucia słu­
szności nie należałoby Ich wy­
eliminować z tych szkól, wpro­
wadzając do nich młodzież nie­
zamożną? 

I słuszne I sprawiedliwe I 
Na zapytanie nasze, jakie 

szkoły stoją lepiej finansowo 
męskie czy żeńskie — rozmów­
ca nasz stwierdził, iż męskie 
szkoły górują nad żeńskleml. 
W tych ostatnich urocent uby­
wających uczenie jest stale 
znacznie większy, tu też ujaw­
nia sie i niewypłacalność kie­
rowników względem perso­
nelu. 

Stosunki na prowincji przed­
stawiają się znacznie górze 1, 
niż w Warszawie I większych 
miastach I tu nauczycielom 
przeważnie się nie opłaca. I 
dzieje sie tak nie z racji biedy, 
tylko wskutek niedoceniania 
przez prowincję kulturalne] roli 
szkolnictwa. Szczególniej skan­
daliczny Jest stosunek n|ajct6-
rych sejmików do szkól. 

ńych w wojsku polskiem. 

Państwa BałtycKie, a Polska 
Autentyczne Informacje o przebiegu konferencji 

w Hetslngforsle 
Węzły przyjaźni, które łączą 

Państwa Bałtyckie z Polską, 
systematycznie się zacieśnia­
ją. Przyczyniają sie do tego w 
dużej mierze periodyczne kon­
ferencje, na których przedsta­
wiciele Finlandii, Łotwy, Esto­
nii 1- Polski poddają dyskusji 
wszystkie wspólne zagadnienia 
ekonomiczne. 

Ostatnio właśnie w Helsing-
forsie miała miejsce taka konfe 
rencja, na której Polskę reere-j 
zentowali: poseł przy rzaflzle! 
finlandzkim — p. Tytus FiTipo-j 
v* icz. poseł w Rydze — p. I 
Witold Jodko, przedstawiciel 

już naszym przedstawicielom, 
że w maju wyszlą do Warsza­
wy swych delegatów w celu 
rozpoczęcia pert rak tacy J o u-
mowę handlową. Traktaty han 
dlowe będą miały dla Polski 
duże znaczenie. Nasza ekspan­
sja ekonomiczna w Państwach 
Bałtyckich ma duże szanse po­
wodzenia. Możemy odgrywać 
dominującą rolę. jako niemal 
wyłączni dostawcv cukru, wy­
robów tekstylnych, soli, nafty, 
oraz wyrobów galanteryjnych. 

Zanotować należy jednak 
smutny fakt nfedbaloścl i ospa­
łości naszych sfer kupieckich I 

ministerjum przemysłu i han-"przemysłowych, które nie zda-

Turc)a i Grecja 
wymieniają jeńców 

KONSTANTYNOPOL. 19. 3. 
- PAT, - Wymiana Jeńców 
wojennych tureckich-i greckich 
wstała wznowiona. 

Likwidacja 
pomocy dla zdemo' 
bilizow. oficerów 

W końcu bieżącego miesiąca 
zostanie ostateczne zlikwi "o-
wany * m-.r -tenum spraw v,oi 
skowych referat nom »cy dla 
soemohilizowanycn oficerów. 

Na czele referatu stał pod-
jeflbswofk dr. Wyrostek, 

dlu p. Węcławowfcz. Dwai o-
statni wyjechali koleją do Re­
wia, skąd samototem udali sie 
do Heisingforsu. 

Samolot, wiozący naszą de­
legacie, opuścił się w porcie na 
lód_ Wysłanników polskich po­
witano w Helsingforsie nie­
zwykle serdecznie. 

! Konferencja rozpoczęła się 
Idn. 5 b. ni. pod przewodnic­
twem finlandzkiego ministra 
i spraw zagranicznych p. Ven-
noli. Miała ona charakter wyłą­
cznie ekonomiczny. Żadne 
sprawy polityczne nie były na 
niej poruszane. Praca została 
podzielona pomiędzy trzy ko­
misje: handlową, żeglugi (prze 
wodnlczył poseł Jodko) oraz 
komistc dla spraw przemytnic- tantów Polski'i 
twa. Dyskusje prowadzono w 
ten sposób, że nie poruszano 
kwesty] spornych. Nieprzyję­
to również Jaklchkolwlekbądi 
zobowiązań. 

Pozytywnym rezultatem kon 
ferencji są następujące uchwa­
ły: 

Postanowiono w najbliższym 
czasie zawrzeć pomiędzy Pań­
stwami Bałtyckieml umowy 
hsfndlowe. uiednostalnlć I usta- dały w 
iłć formalności portowe I celne, | wynik 

Jąc sobie sprawy z- doniosłości 
rynków zSbytu w wymienio­
nych państwach, dostawy to­
warów traktują zupełnie nie­
poważnie. 

Wywołuje to ciągłe skargi 
ze strony klijentów zaprzyjaź­
nionych. 

Ten brak solidności i zrozu­
mienia własnych Interesów ze 
strony naipoważniejszych na­
wet firm polskich, smutnie 
świadczy o Ich Inicjatywie. 

Litwa w konferencll oficjal­
nego udziału nie brała. Przed­
stawiciel jej jednak był w Hel­
singforsie obecnv w charakte­
rze obserwatora. Parokrotnie 
na oficjalnych przyjęciach sta­
rał się on zbliżvć do reprezen-

w prywatnych 
rr zmowach wyrażał życzenie 
przyczynienia sie, do osiągnię­
cia porozumienia polsko - li­
tewskiego. 

Nastęnną konferencję ekono­
miczną postanowiono odbyć w 
Warszawie w roku przyszłym. 
Rząd polski wyznaczy Jej ter­
min. 

Na zakończenie dodać nale­
ży, że namdy hełsingforskłe 

rezultacie pomyślne 
Po raz płerwsay h«^l 

wprowadzić wzajemne urzedo-lwiem powzięto na nich kon-
we notowania walut na gleł-ikrctne wnioski, malace na celu 
dach, wreszcie postanowionojzbliżenie ekonomiczne Państw 
udzielać sobie pomocy w wal- Bałtyckich. 
cc z nwmytnietwein. i (ta), 

Ftałandezycy zaproponowali a* 

Galeria narodowa 
Sylwethi matek ojczyzny 

Szkicował Pyt 
10. 

PosłanKa Irena KosmowsKa 
, Panienka ze dwom. -

Dobra, kochana. Z dziećmi wiej-
akieini tlę bawi, dla dziewuch w nia-
ijsicle, aa •oma kwiaty z oranżerii 
wykrada, w apteczce domowe) waze-
laMe ma zioła i leki. 

•Dobra panienka. 
A gdy lata diójrzaiości zmąciły tie-

bnksj,- instynkt przyrody, interwencja. 
Batony intelektu, jął l iukal ujścia W 
podnietach dllałactwa politycznego, 
w zapamiętania pracy uspołeczniają­
ce). 

Dla nich, dla .wsi, dla piastunki cy­
wilizacyjnego typa polskiego. 

I poszła, córka dworu naprawdę w 
md, i uśmiechem na twarzy, z dobrą 
nowina, na oddech. -Takte zebranie, 
srgaaizacfa, odczyt, bibuła, szkolą, 
wydawnictwo, ochronka.. 

W te) szarpaninie codzienne), deka 
tęsknota własna zcalala «i» ceru bar­
dzie) z nadzielą zbiorową, we wapól-
'nem dziele odkupienia 1 wyzwolenia. 

DzU fest Egertą etroanlctwov 
Z nieomylnym instynktem rasy | 

kobiecości, czuwa nad czystością 
sztandaru, nieposzlakowaniem idei, 
rachowaniem linji wzlotu. 

Niewzruszona, stanowcza, zrówno­
ważona. 

I tylko etałera, gdy wielka radoU 
bytu, Wątkiem konkretnym sie wypo­
wie, niekiedy w rzadkich chwilach 
rozmarzenia, w płonących gorączką 
oczach, pojawia siej drgnienie utajo­
nego pytania, lęka, zaniepokojenia... 

Panienki ze dwom. 

Powrót na stanowisko 
Major Bobrowski objął swa ftanowisko 

w Komandzie miasta 
(Telefonem z Warszawy). 

Major Tadeusz Bobrowski 
powróci! na dawne stanowisko 
w komendzie miasta Warsza­
wy. 

Ponowne objęcie odpowie­
dzialnego stanowiska przez te­

go oficera sfery wojskowe po­
witały z dułem uznaniem, 
gdyż. dzięki swemu taktowi, p. 
major Bobrowski cieszy się 
ogromną sympatją wśród 
swych kolegów. 

Budżet na rok 1923 
kit został opracowany eatataczwfo 

Budżet na r. 1923 iostał tai, 
po nowem przerachowanln I 
przystosowaniu do zasad pro­
jektu o naprawie skarfeU, osta­

tecznie zredagowany. 
W chwili obecne] odnośny 

projekt Jest Już oddany do 
drako. 

Ameryfcaiis 
misja handlo 

w Warsza 

Broszura o stanu 
ooipodarciym Pobkl 

W koilcn bieżącego liiesla-
ca przybywa do Wąłpzawy 
amerykańska misja hanoowa. 

Wobec tegp z inicjatywy Iz­
by handlowel polsko - imery-
kańskiej powstał komlfct re­
dakcyjny, który opracowfcć ma 
w jeżyku angielskim br iszurę 
o stanie gospodarczym "olski. 

W skład komitetu we odzą: 
prezes Izby Handlowej r. >Isko-
amerykańskiei — p. L. K itnow 
skl. urzędnik minisi srjum 
spraw zagranicznych - p. 
Biega, szef biura oras< wego 
mlnlsterjum przemysłu han­
dlu — p. Jackowski, prz dsta-
wiciel mlnlsterjum skar m — 
p. Leyfert oraz p. Pru -Wi­
śniewski z Centralnego 1 owa-
rzystwa Rolnlciego. f 

Oprócz tego zawiązał s ę ko 
an ery-mltet przyjęcia gości 

kańskich. Na czele tego Jomi-
tetu stoi p. wiceminister polet 
— inż. Eberhardt. 

Dr. M. Kacnelsc 
charoby weneryczna) a h 6 | n a 
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WARSZAWSKIE 

KRATKIJSĄDOWE 
„Cukiernie B.ŻmUewsKi Tarnawa" 
Redakcja skierowała do rrmie' toczyłem list, zajmę sie nieco 

nst'opatrzony takim nagłów-jdociekaniem nad jego treścią, 
kłem. Długo zastanawiałem sie.! Przedewszystkiem nie znam po 
co to może być, Datrzyłem, niby czytneiro pisma Nr. 62. następ-
tygrys w jajecznice, w ćwiart- nie przeczę kategorycznie, by w 
kę papieru i nic a nic nie rozu-i jakimkolwiek piśmie było to. co 
miałem. Jakieś trzy wyrazy; według listu, w nim następuje.; 
bez wyraźnego miedzy sobą; Wobec tego staie sle zupełnie 
związku Z takiem samem PO-f zrozumiała prośba p. Z. „o zpro 
wodzeniem mogłoby być wy-jstowanie powyszszego", czyli 

tego. co wyżej napisał. 
Wierze, ze „mleka nienaby 

w a" Sz. Pan przygodnie, wie-
drukowane: 

„Filantrop Rododendron 
Auskuitacja". 

Chcąc rozwiązać^ zagadkę 
zwróciłem sie telefonicznie do 
szeregu najwybitniejszych ję­

zykoznawców, ale i ci nie wie­
dzieli. I>opiero mój przyjaciel 
Hufnagel wyjaśnił mi te rzecz: 

— To potrzebuje znaczyć: 
Cukiernie B. Żmijewskiego 
Warszawie. 

Wierząc mu na słowo, koń­
czę już z tą Kwestją. by przy­
toczyć list p. B. Żmijewskiego 
zachowując jego oryginalny 
styl i niemniej oryginalną piso­
wnię, a wiec nietylko dosło­
wnie, ale nawet doli ternie: 

„Wyczytawszy artykuł w 
poczytnem piśmie nr. 62 Pań­
skiego, dziennika co następuje. 
Uprzejmie proszę o zamie­
szczenie i zprostowanie po­

rze również, ze Towarzystwo 
Ziemiańskie dostarcza panu 
rrleko „w zapląbowanych bań 
kach", nls rozumiem natomiast, 
po co „takowe (czyli bańki) 
sie przegotowuje" ? 

Jako obywatel z prz^jemno-
w I ścią dowiedziałem sie. że ktoś 

niewymienlony w liście (przy­
puszczam, że któraś z praco-
wniczek) „w takim stanie po­
daje, jak to zeznali świadkowie 
rod prayslęgo". Raduję sie 
szczerze, bo im nas będzie wię­
cej, tern lepiej, zwrócę tylko 
uwagę, że obarczanie pracą ko­
biety „w takim stanie" i to o 
tyle wyraźnym, iż świadkowie 
mogli to stwierdzić ..pod przy 
siego". — nie jest wskazane. 
Czy ni2 mógłby pan udzielić 

wyszszego. Mleka nienabywam i iej urlopu do czasu szczęśliwe 
przygodnie, iecz biorę z pier-IK° rozwiązania. 
wszorzędnej firmy, by dać pu 
Wice produkt zdrów i niezfal-
szowany z II Towarzystwa Zie 
riańsklego, które mi dostarcza 
w zapląbowanych baAkach, ta­
kowe się przegotowuje i w ta­
kim stanie podaje, jak to ze­
znali świadkowie pod przysię­
go d. 27. 11. 1923 r. w Sądzie 
Pokoju 21 Okręgu N. sprawy 
1355, a zatem czynione mi za­
rzuty są bezpodstawne". (Pod­
pis). 

A teraz, kiedy w myśl ży­
czeń p. B. Żmijewskiego przy-

Na jedno tylko zgodzić się 
nie mogę, a mianowicie, że na> 
pisałem w „Kratkach" coś bez 
podstawnego. Podstawą dla 
mnie był wyrok sadu. skazują 
cy cukiernika Żmijewskiego na 
40 tysięcy marek grzywny za 
używania mleka, zawierające 
go nadmierną Ilość wody. A 
zresztą list p. Żmijewskiego od 
czytałem z prawdziwą przy 
jcmnościa, jako utwór zupełnie 
oryginalny, nie naśladowany, 
pełen swoistego wdzięku. 

C—wicz. 

8-tygodniowe ćwiczenia 
wojskowe 
Warwstt zhMrka 

Święto „pszc*6łeK" w Paryżu 
Jak sf; bawiono w półpoicfe 

.PoTpoście" we Francji ob­
chodzone jest bardzo wesoło. 
Czterdziestodniowy post za-
długi jest dla żywego usposo­
bienia francuzów, to też przer­
wa witana jest huczneml zaba­
wami.1 

W jednej z sal teatru na 
Montmartre odbyta się następ­
nie uroczystość obioru „królo­
wej pszczół". Godność ta przy­
padła dwudziestoletniej maszy­
nistce, stenografce, p. Genowe­
fie Durand. Jedną z jej drużek 

W czasie zabaw ludowych obrano urzędniczkę minister-
aaryżanłe w każdym obwodzie [jum skarbu, drugą — młodą 
wybierali sobie ^króla". Tego szwaczkę, 
roku zaś wybierano ..pszczół­
kę" — najlepszą i najzdolniej­
szą robotnice. 

Dwadzieścia „pszczółek" — 
wraz ze swymi orszakami je­
chało w powozach przybra­
nych w kształcie uli. 

Na czele jechali konno tręba­
cze przepasani szarfami o bar­
wach miasta Paryża. Niesiono 
chorągiew komitetu wyborcze­
go pszczół. 
. Pochód ten ciągnął przez u-

Nastęrmlę orszak ruszył do 
pałacu Elizejskiego, do Prezy­
denta Rzeczypospolitej. Prezy­
dent przyjął „pszczółki", a pa­
ni Millerand ofiarowała im ko­
sztowne podarki: djadem dla 
królowej i bransolety złote jdla 
drużek. Przyjęcie zakończyło 
sle podwieczorkiem. 

Wieczorem orszak udał się 
do ratusza. Z rąk prezesa rady 
miejskiej „królowa" otrzymała 
zegarek w bransolecie, a jej to-

licc Paryża, gdzie tłumy lu- warzyszki bukiety. Wydano 
dzi zbierały sie, by oklaskiwać,bankiet na 600 osób. Przygry-
wybranki pracowitych paryża-jwała orkiestra mlllcfi miejskiej. 
iek. Wzruszone i szczęśliwe i a Drzedstawiciele władz wzno-
paryskie „pszczółki" na wszy- sil! toasty. 
stkie strony słały 
całusy. 

uśmiechy 

Mroźny ranek. Oodzrna 6. 
Kompania w pełnym rynsztun­
ku stoi na dziedzińcu koszaro­
wym. 

— Raz, dwa, trzy. cztery, 
pauza. 

— Co to jest? — żachnął się 
sierżant — Jak wiadomo — 
matka kompanji i prawa ręka 
dowódcy. 

— Odlicz — ponownie pada 
krótka komenda. 

— Raz; dwa, trzy, cztery i 
znów pauza. 

— Oferma — przez zęby 
szepnął szef i znów pada ko­
menda : 

— SzeregowT „pleć" trzy 
kroki wystąp! 

Szeregowiec „pięć" wy­
pchnięty przez kolegów, miast 
trzy. zrobił chwiejąc się nieco 
więcej kroków i znalazł się 
tuż przed nosem szefa. 

— W tył zwrot — pada 
komenda zgorszonej matki 
kompanji. „Pięć" jak mógł tak 
się wykręcił i znalazł się oko 
w oko z, całą kompan ją rezer­
wistów, trzeba przyznać, im­
ponująco się prezentujących. 

Nieborak miał tak bezradną 
minę. Iż wszyscy ryknęli śmie­
chem. To go do reszty zdeto­
nowało. 

— „Aaać" — „Aaać" (ba­
czność — znaczy) — nagle hu­
knął szef. 

Na ową „aaać" kompanja jak 
mur stanęła wryta w ziemię 1 
zamarła. Szef podszedł do nie 
szczęsnego „pięć" i wśród gro 
bowej ciszy zapytał: 

— Coś pan nigdy w wojsku 
nie służył? 

— Nie, panie szefie. 
— A coś pan robił, jak wszy 

scy wojowali? 
— Ja pracowałem w banku. 
— Idż pan na lewe skrzy­

dło, tam na sam koniec. Liczyć 
w banku to pan potrafił, a tu 
do pięciu pan zapomniał. 

— „Pleć" — jak zmyty — 
szybkim krokiem udał się na 
lewe skrzydło. 

— O. rany — szepcze wślad 
za nim szef. widząc jak „płeć" 
niezdarnie zamiata " 

Nędza zajrzała do warszawskich 
instytucyj społecznych 

sie Już bez żadnych przeszkód. 
W całej kompanji rezerwi­

stów tylko 6 osób nie mogło 
się wykazać służbą wojskowa. 
W tejn 1 chrześcijanin, reszta 
zaś z mniejszości. 

Nagle z koszar wyłoniła się 
postać porucznika — dowódcy 
kompanji. 

— W lewo patrz — pada ko­
menda. Szef sierżant podcho­
dzi do porucznika i "melduje 
stan kompanji. 

— Dzień dobry kompanji — 
mówi porucznik-dowódca. 

— Dzień dobry, panie poru­
czniku — jak jeden mąż odpo­
wiada kompanja. 

— Spocznij — komenderuje 
porucznik i mówi: 

— Panowie, Najjaśniejsza 
Rzeczpospolita, której Jesteście 
najprzedniejszymi synami, we­
zwała was ponownie do sze­
regów. Ale tym razem na 
krótko. Dużo w wojsku się 
zmieniło od czasu, kiedyście 
służyli. Czas, któryście prze­
żyli w cywilu, wojsko zużyło 
na udoskonalenie się i grunto­
wne wyszkolenie, co teraz bę­
dzie i waszym udziałem. Nie 
wątpię, że wyniki będą świet­
ne. Widzę bowiem wśród was 
wielu kawalerów krzyżów bo­
jowych, wiele znalomych twa­
rzy, a nadewszystko otuchą 
mnie napawa wasz znakomity 
wygląd żołnierski. 

Po chwili kompanja spraw­
nie lamie się w czwórki 1 opusz 
.•za ze śpiewem wielki nVłedzi-
niec koszarowy, by udać się 
na ćwiczenia. 

Korzystając z chwili, podcho 
dzę do porucznika. • 

— Doskonale się prezentu­
ją — mówi porucznik. Jest 
wprawdzie kilku „dziadów", 
ale po ośmiu tygodniach i z 
tych będą żołnierze. Zobaczy 
pan. 

— „Takim hasłem onej pod­
niety trąbo nasza wrogom 
brzmij. Trąąbo naasza wroo-
gom brzmlij" — bije w niebio­
sa refren „Warszawianki", kie­
dy ostatnia czwórka mijała 

rota dziedzińca koszarowe-

C«y dzieci ta otrzymał* bodsj Jajko Wielkanoc w? 
W zakładzie Opieki nad dxletniiwie*ni6W 

PBcfirft 
Straszna łmłerc akrabaty w czasie zdjet 

Męczennicy Kina 
„CzłowieK-mucha" 

Winowych 

Kinematograf ma nietylko 
swoje gwiazdy. — ma także 
swych bohaterów i, niestety, 
swych męczenników. 

Przy zdjęciach filmów ame­
rykańskich, które bardzo chęt­
nie używają efektów z zakresu 
ekwilibrystyki i akrobacji, za­
słynął Howard Yonng. Znany 
pod nazwą „cztowlek-mucha". 
świetny akrobata szczycił się, 
że niema dla niego zbyt wyso­
kiego budynku 1 zbyt stromego 
dachu. Ryzykowne wspinanie 
się po murze, z piętra na piętro, 
gonitwy po dachach, ucieczki 1 
skoki z balkonów były Jego ży­
wiołem. 

W tym miesiącu człowiek 
mucha padł ofiarą swego zawo­
du. Przed hotelem „Martynika" 
w Nowym Jorku operatorzy 
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TajeńtaiDiy 
Powieść awanturnicza, osnuta aa ile 

Mosaaaow warszawskich. 
pms 

A N O NIM A 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POwlESCI 

Dwaj prryj»ciel«, ktpiUn ROM ł nalan J«. 
rey Ostrtikl, pnaefcsdzas w nocy AJefamj U)». 
•łłowkirmi. młyiiali Icrifk, • w chwil* potca 
afneił w ekaic twiir kobiecą, wykrcywioaą ipu-
Mn. trwogi T w i n ta fadaak rnłk»ąt» w taj urnę) 
leimndiu- Pafaakłwaata na 'ariaJKa, kto byU 
Ufcamksa kooWU, wołając* a pomoc, aia dały ra. 
mluta. W dwie (odzioy patat*) ajneH ta u a ą 
tw.n w rada. Hati^aage dała Rom otorymaw-
ray mku wyj«xd« da Lwowa, afatcB Wawawe, 
a Jerzy prowadsae wywiad Batłcaął lią aa Ciarną 
Orać o Lsaraa i *d*»)ąc | t U U Powąlkł, w ta-
s»*mi«y •potfte pwapadł. 

Porozumienie prędko doszło do skata. 
loe Spring *» szedł we wszystkie prawa Danie­
la Reda i rw?począł swą działalność tern sku-
seczniei, że z ukrv«a„. Po upływie półtora ro­
ku wrócił z Polski dr. Oryl I wspomagał nfc-
lednokrotnie mister Sprłnća swemi radami 
Doktór Oryl pozostawał aani w najgłębszym 

kinematograficzni dokonywali 

zdjęć. Tysiączne tłumy widzów 
z naprężoną uwagą śledziły ru 
chy Howarda Yonnga, który 
wspinał się po fasadzie hotelu 
Na wysokości 8-go piętra, na­
cie siły go opuściły, palce ze­
ślizgnęły się, — i nieszczęśliwy 
runął w przepaść, zabijając się 
na miejscu. 

Okrzyk przerażenia wydarł 
się z pleni zgromadzonych. 
Ludzie rzucili się ku miejscu 
wypadku. Jaka$ kobieto zem­
dlała: była to żona akrobaty. 

Tylko operatorzy kinemato­
graficzni zachowali zimną 
krew. Aparaty kręciły sle bez 
or7erwy. zdejmując tragiczną 
scenę. Uwieczniły straszną 
Śmierć tego. który był bohate­
rem, a stał się męczennikiem 
kinn. 

Kryzys finansowy, wywoła­
ny nieudolna gospodarką Ma­
gistratu warszawskiego, zwró­
cił powszechna uwagę na insty 
rucje społeczne, które najwię­
cej wskutek tej katastrofy u-
cierpiały. 

Szpitale I domy opieki nad 
dziećmi zagrożone widmem nę­
dzy i głodu! 

Podnieśliśmy alarm na trwo­
gę. 

Dzieci głodzić nie wolno! 
Kawałek chleba dla nich zna­

leźć się musi! 
Akcja nasza wywarła dobry 

skutek. Znalazły sie doraźne 
środki pomocy i zwiększyła sie 
offerność prywatna. 

Chwilowy ratunek nie jest 
jednak rozwiązaniem kwestji, 
tam zwłaszcza, gdzie idzie o 
wychowanie dzieci, przyszłych 
obywateli kraju. 

W jakich warunkach żyją te 
dzieci, pozbawione ogniska ro­
dzinnego? Na jakich podsta­
wach instytucje opiekuńcze -o-
pierają obecnie swój byt? 

Tamka 37. Zakład Opieki 
nad dziećmi więźniów. 

— Muszę panią uprzedzj6 — 
mówi kierowniczka zakładu p. 
Grodzka — że nie będzie się 
pani u nas podobało. 

Wielka o nas bieda. 
Dowiadujemy sle, że w za­

kładzie jest 41 dzieci, w tern 
30 na utrzymaniu Magistratu, 
który płaci po 1200 mk. dzien­
nie za dziecko. 

— Czy chociaż dostaje pani 
te pieniądze? 

— Magistrat płaci, gdyż Ina­
czej musiałabym dzieci wypro­
wadzić na ulicę. Ale otrzymu­
ję pieniądze drobnemi kwota­
mi, po 100.000 mk. np„ co o-
gromnle utrudnia gospodar­
stwo. 

— A poza tern? 
— Subwencje rządowe z wy­

działu opieki społecznej Koml-
sarjatu rządu. Pomaga nate 
Towarzystwo opieki nad dzieć­
mi więźniów. Mamy dobrą o-
piekunkę, lecz za mało pań ni-
lezy do Komitetu. i 

— Jakże więc pani sobie ra­
dzi? . I 

— Jakdotąd, głodu dzieci nie 
zaznały. Ograniczyłam wpra­
wdzie wydatki. Zeszłego roku 
kupowałam 10 1. mleka, teraz-
kupuję 

tylko 5 litrów. 
Dawniej jadły mięso dwa l i ­

zy w tygodniu, teraz nie jed^a 
go wcale. Ale chleb mają za­
wsze™ i 

W tym samym domu mieści 
się kuchnia Polsko - Amerykan 
sklego Komitetu Pomocy Dzie­
ciom. Stamtąd dzieci dostają 
nieraz wieczorną zupkę. Za to 
pomagają przy zmywaniu. 

A ile razy ratuje mnie kre­
dyt w sklepiku! Uzbiera się 
nieraz paręset tysięcy, zanim 
mogę Je potrosze spłacić. 

Słucham 1 nabieram uznania 
dla sklepikarza z Tamki, któijy1 

widocznie ieśt iooleczn kłem. 
Rozmawiajjąc, przeć fi xlzimy ' 

przez pokoje ii kon/tarz Cicho, 
jak makiem ia^Rl. i 

— Czy dzieci są ntiże na 
spacerze — pytam. 

— Wyjątkowo nie. b dzlslai 
buciki poszły do szfi vca. — 
Wychowawczyni cz\ ta Im 
książkę, a or.e bardzo chętnie 
słuchają. Starsze dzie :i jesz­
cze nie przyszły, ze szk >Jv. 

Osrladaai pokój reki :acyjnv 
i sypialnie. Ściany zni zczone, 

oiisto i ubogo, 
aż przykro.'Tylko czv: to, bar­
dzo czysto. Podtogi wymyte— 
własnoręcznie prze,; d 'leci — 
łóżeczka zasiane oc rządnie. 
Pościel bia!a. ..miernani co;ty-, 
dzień. PokHe nrzew etfzone. 

To wszystko, co mo na zro­
bić — bo niepodobna wygnać, 
ze ścian wilgoci, któri zadu-
sznym ciężarem przytłi icza od­
dech. 
Pomieszczenie pod ty n wzglę 

dein — fatalne. 
Dochodzimy do sali ;zkołflej. 

Niby gromadka niskląt skupiły 
się dzieciaki około mł >dej pa­
nienki, która c^yta in iakąś 
..strasznie ciekawą" ks ażkę. 

Chóralne „witamy >anją" i 
dzieci zbliżają się do n is grze­
cznie. 

Momentalnie obliczali; 
pól szklanki mleka di lennie, 

chleb — zu;>a — kaszka — klu­
seczki. Te dzieciakil Jednak 
pravde wszystkie wglądają 
bardzo dobrze, mają ojełne bu­
zie i rumieńce. ] 
i Dwóch chłopaczkom lat 7, 
$, z wielWem przejecię|n. ogro­
mną Igłą ceruje równś wielką 
dziurę w pończoszei Każdy 
sam za siebie ponosi adpowie-
dzlalność 1 sam sie obsługuje. 
Zachowanie się dzieci swobo­
dne, miłe, serdecznej świad­
czy, że pod względem moral­
nym czują sie tu dobrze, że za­
kład jest dla nich donlem i ro­
dziną, : | . 

Idziemy dale i: łazienka, po­
kój dja chorych, kucinia, spi­
żarnia; ; ł : -

— Jest teraz trocle zapa­
sów T-^ pokazuje mi i. Grodz­
ka parę woreczków. -4- lecz kil 
ka dni temu miałamf zupełne 
pustki. ' j 

— A na Włelkan 
dedaje — nie możnaJsię spo­
dziewać niczego. Nkwet w, 
święta nie będziemy rflbgły daćj 
dzieciom nic lepszego. 

Wyraziste, ciemne djczy mo­
jej rozmówczyni przy łych gło­
wach zasnuwrają sie sbritkierii. 
Z tego, co mi opowiada i zte^p, 
czego nie mówi, domjłMani się, 
z jakiem poświecenienj i zapar­
ciem się siebie pracują tutal 
dwie młode osoby naJ wycho­
waniem tej biednej dzieciarni. 

Idąc ulicą, pogrążał 
myślach. C?.y dzieci 
du na Tamce napr; 
skorzystają z jajka 
cnego? 

cieniu. Identyczność Daniela Reda i Joe Sorin-
p była znana tylko szefowi firmy Braci Pln-
kerton. Osoba Jednak doktora Krzysztofa Ory-
la pozostała przed nim zakonspirowana.-

— I poza tobą jednym,—kończył Oryl—nie 
wie o tym nikt Sądzę, że potrafisz zaufanie 
ocenić rtajemnicy bezwzględnie dochowasz... 
Nie zdradzaj Jej przed nlkrtn. 

— Nawet przed Ostręskim?-spytał Rosz, 
który dotąd z najwyźszem zajęciem słuchał 
tego nowego epizodu z życia Oryla. 

— Nawet przed Ostręskim — odrzekł Oryl, 
apotem dodał z nacisklem.^PamlętaJ przed ni­
kim ! Zapomnij, że cl to kiedykolwiek opowia-
delem. Jedno napomknienie nieostrożne, jedna 
nie dyskrecja, a mój cały mozolnie wypraco­
wany plan może pójść w niwecz. 

Rósz nie mógł opanować nerwowego nie­
pokoju, który mu sle od słów tych udzielił 
1 momowolnie spojrzą ku drzwiom czy przypad 
kiem nie czyha już tam kto na tajemnice powie­
rzoną mu przez Oryla. 

Oryl zauważył to l zaśmiał de prawie 
głośno: 

— Nie bój sie. nikt nas nie podstaetafc... 
Upewniłem się przed tem czy nie Jedzie kto w 
ślad za mną^. 

— Jakim sposobem?—spytał szczerze zdzi­
wiony Rosz„ 

— Czy wyobrażasz sobie, że chodz«em 
przed wagonem na peronie tu i tam.dla przy­
jemności własnej I deszczu, który dobrze Jut 
kropi?... 

— Jakto? f 

— Śledziłem przez cary cząa uwafnie a nie­
znacznie, czy nie wsiada kto podejrzany-; 
1 dziwi mnie doprawdy, że nikogo nie zauwa­
żyłem. 

— Nie pomyślałem o tem — rzekł. 
W głosłe Jego było tyló zawstydzenia i prze 

strachu zarazem, że Oryl się roześmiał 1 ude­
rzając lekko przyjaciela po kolanie pocieszał 
go. 

— Zanadto się przejmujesz. Na tysiąc kur­
ierów 999 na twoim miejscu postąpiłoby tak 
samb. Trudno. We wszystkiem trzeba mleć 
wprawę... 

— A jakbyś ty ukrył dokumen$r — przer­
wał mu Rosz. 

— Ja? ja teżbym wetknął pod kamizelkę, 
nawet Jeszcze widoczniej, ale... papiery bez 
znaczenia. Same zaś dokumenty ukryłbym 
w Innem miejscu naprzykład ot tu~. — I wska­
zał grube poduszki, wyściełające siedzenie 
kolejowe. 

— Zresztą *- ciągnął dalej — wszystko za­
leży od tego. przed kte miałbym ukryć doku­
menty. W każdym razie powinieneś był wziąć 
ze sobą przynajmniej tekę wypchaną papiera­
mi i wciąż na nią zwracać uwagę, tak żeby 
twój prześladowca uwierzył, że właśnie tam 
sle znajduje to.czego ty strzeżesz, a on szuka. 

— Mozeby to Jeszcze zrobić? odparł Rosz 
zdenerwowany... 

— Tym r»sm możesz sobie trudu pszcze-
dzlći jedziemy bowiem razem aż do Lwowa 
i we dwóch będziemy „eskortować" dokumen 

się W 
zakla-

/dę nie 
[aelkano-

Jotka. " 

któryby w mojej obecności potrafił ;lebie o-
kraść. I ręczę za całość zarówno c akumeH" 
tów jak 1 twojefbsoby. Jeden wszak e waru­
nek,.., że nie opuścisz mnie ani na chv ilę... 

Teraz Rosz się roześmiał. W śmii :hu tym 
jednak był lekki cień obrazy. 

— Jakto? uważasz mnie doprawd • za tak 
mało odpowiedzialnego i niebacznego. ? 

— Chwilowo... tak. 
— Nie rozumiem. I 
— To znaczy, dopóki będzie tn ać twój 

obecny stan ducha. 
— Jeszcze nie rozumiem... 
— Mój kochany, mężczyzna, który do tego 

stopnia Interesuje się pięknemi kobie aml, że 
nie zważając na ulewę wygląda prz< i okno 
I zapomina o wszystkiem co sle przy im I za 
nim dzieje, nie nadaje się do strzeżeni i prze­
wożenia ważnych dokumentów. 

— Dlaczego? czy istotnie p-zypi szczasz, 
że ktoś już Jest na twoim tropie.... 

— Nie, ale zwróciło moją; uwagę. ż< ty wle­
ziesz ważne dokumenty. 

— Skądże o tem wiesz? — pytał R sz zdu­
miony. > 11 

— Naprzód pośpiech, z jktorym n iadałei. 
Jakby w obawie, że pociąg ihoże cl z i rzed sV, , 
mego nosa uciec. Alę to jnnlejsza,, iki poś­
piech bywa też cechą lnejzl ttotknlęry< i goirate 
ka kolejową. Wainlejstą pbszlaką t staran­
ność, z Jaką zamknątef przedział dla i ©bię're­
zerwowany. AnaJwataleJstą—twój c try I ton 
w zapytaniu sklerowanem |k> mniej e papie' 

ty. Pragnąłbym doprawdy spotkać takiego,' ry ukryte pod twoim mundurem. (D. un.). 



O poprawę bytu. 
Postulaty pocztowców." 

/ D n i a 3 m a r c a r. b . o d b y ł o 
f i c - w a l n e z e b r a n i e c z ł o n k ó w 
Z w i ą z k u P r a c o w n i k ó w P o c z t y , 
t e l e g r a f u i t e l e f o n ó w K o l a m i e j 
i c e w e g o B i a ł y s t o k 1. n a k t ó -
reffu p o w z i ę t o n a s t ę p u j ą c e 
X: c i . w a ł y : 

1 ) W s p r a w i e p o p r a w y b y t u : 
t ) D o m a g a ć s i ę u r e g u l o w a n i a 

p r z e z " R z ą d j a k n a j p r ę d z e j p e n -
s i i p r a c o w - n i k o m P o c z t y T . i T . , 
o l r e ś l a j ą ć * t a k o w a t e o r e t y c z n i e 
j e d n o s t k a m i z ł o t e g o p o l s k i e g o 
a w y p ł a c a j ą c w e d ł u g k u r s u z 
<". 15 k a ź d e ą o m i e s i ą c a . H o 
< r a s u z a « t e j r e g u l a c j i w y p ł a ­
c i , n i a 15 k a ż d e g o m i e s i ą < j a . 
r c r . i cy p e n s j i , o t r z y m a n e j o d 
1 k a ż d e g o m i e s i ą c a , w e d ł u g 
p o d n i e s i e n i a s i ę c e r . d r o ż y z n y , 
^ g o d n i e * z n o t o w a n i a m i g J o w T i e -
£••• U r z ę d u S t a t y s t y c z n e g o . ' 

h) D o m a g a ć s i ę o d R z ą d u 
< l a w s z y s t k i c h p r a c o w . P . T . i T . 
w n a t u r z e u m u n d u r o w a n i a , a 
* a n i m t o n a s t ą p i w y y > ł a c ć m a 
R o t ó w k ą t a k i e j k w o t y , a b y m o ż ­
n ą b y ł o n a b y ć s o b i e u b r a n i e 
w e d ł u g c e n r y n k o w y c h . W y d a ­
n i e a m b u l a n ś e r o m , k o n d u k t o ­
r o m i k o n w o j e n t o m n a r o k p a ­
r ę c i e p ł y c h b u t ó w i j e d n e g o k o ­
ż u c h a n a 2 l u b 3 l a t a . 

c ) D o m a g a ć s i ę , a ż e b y p r a ­
c o w . P . T . i T . m o g l i z w r a c a ć 
n i e d o k a ż d e g o z p . l e k a r z y 
w e d ł u g u z n a n i a i p o t r z e b y , a 
p a n o w i e l e k a r z e a b y z a p i s y w a l i 
l e i a r s t w a ^ p r z y c z e m n a p i e r w -
• z e m m i e j s c u w i n n y b y ć w z g l ę ­
d y l e c z n i c t w a n i e z a ś e k o n o m j i , 

ci) D o m a g a ć s i ę k a t e g o r y c z n i e 
w t y m r o k u u r l o p ó w d l a w s z y s t ­
k i c h t y c h p r a c o w n i k ó w P . T . 
i T . , k t ó r z y p r z e s ł u ż y l i n i e m n i e j 
j a k j e d e n r o k . N a c z a s u r l o ­
p ó w w i n n i b y ć p r z y s ł a n i z a -
s t ę p s y , l u b t e ż z e z w o l e n i a n a 
p r / y j ę c i e p . p . N a c z e l n i k o m u r z ę -

/ 
daw d y s t a r j u s z y , t a k i ż b y b i e g 
s ł u ż b y n a t e r n n i e c i e r p i a ł , a 
w s z y s c y p r a c o w n i c y m o g l i s k o -
rzy .Łtsć z p r z y s ł u g u j ą c y c h i m 
p r a w n i e u r l o p o w a k t ó r e p o w i n ­
ny s . c r o z p o c z ą ć ocj ci. 1 k w i e t ­
n i a r. i>. 

2) W s p r a w i e l i k w i d a c j i M i ­
n i s t e r s t w a P . i T . D o m a g a ć s i c 
u t r z y m a n i a p r z e z R z ą d M i n i ­
s t e r - t u a P . i T . j a i . o n i e z b ę d ­
n e g o d l a r o z w o j u R z e c z y p o s o o -
l i t e j P o l s k i e j , m a j ą c n a u w a d z e , 
ż e s k a s o w a n i e li t y l k o s t a n o ­
w i s k a M i n i s t r a n i e u z d r o w i s k a r ­
b u p a ń s t w a , c a t o m i e s t w p ł y n i e 
u j e m n i e n a r o z w ó j p o c z t , t e -
l e g r . , p r z e m y s ł , h a n d e l i t . p . 

3) W s p r a w i e r e d u k c j i p e r ­
s o n e l u . 

a ) R z ą d z a m i e r z a p r z e p r o - . 
w a d z i ć r e d u k c j ę p e r s o n e l u w 
p o s z c z e g ó l n y c h M i n i s t e r s t w a c h . 
Nif* m o ż n a ś i ę p o g o d z i ć 7 re ­
d u k c j ą w i n s t y t u c j a c h P o c z t y , 
t e l e ^ r ^ f u i t e l e f o n c S w , n t<-> d l a ­
t e g o , ż e p r a c o w n i c y r.ię m a j ą 
ż a d n y c h w y p o c z y n k ó w , d z i e ń 
i n o c ( o k r ą g ł o 3 6 5 / 3 6 6 d n i ) s ą 
n a p o s t e r u n k u , w y j ą t e k s t a n o ­
w i ą c z t e r y d n i d o r o k u ( p o c z t a ( 
n i e z a ł a t w i a i n t e r e s a n t ó w w j 
o k i e n k a c h ) , n a t o m i a s t w e w n ę 
t r ź n a p r a c a o d b y w a ć s i ę m u s i 
n o r m a l n i e , a t e l e g r a f , t e l e f o n y 

Doroczna uroczystość w OKr. ZwiązKu 
Kupców. r 

• NietaHt naszych dygnitarzy. 
d e n t a , S e j m u , S e n a t u i R z ą d u . O k r ę g o w y Z w i ą z e k K u p c ó w 

Ż y d o w s k i c h o b c ł i o d z i J u r o c z y - P o p r z e m ó w i e n i u o d b y ł s i ę 
i J e w s o b o t ę d n i a 17 b m . c e r e m o n j a t w b i c i a p i e r w s z e g o 
p i e r w s z ą r o c z n i c ę z a ł o ż e n i a g w o ź d z i a d o t a b l i c y p a m i ą t k o -
/ w i ą z k u . L o l al Z w i ą z k u ( p r z y w r j Z w i ą z k u , w I c t c r y m w z i * n 
n i . Z a m e n h o f a ) p r z y b r a n o i w i e r - u d z i a ł o b e c n i , p o c z e m o d b y ł 
kurni a v, s a l i g ł ó w n e j w ś f ó d s i ę k o n c e r t s z c z e g ó l n i e j d o b r z e 
f e s t o n ó w ś w i e r k o w y c h u m i e s z - w y p a d ł y p o p i s y p a ń : P a s z k o -
c z o n o portre- t P r e z y d e n t a R z p l i - w e j , Z y l b e r b l a t , K o p e l m n n i p s ­
i e j W o j r , e c n ^ w s ! i e ^ o . G o ś c i n - A r o n s o n a . 
n v Z w i ą z e k n a c z e l e z p . p r e - P o z a k o ń c z e n i u d z i a ł u .» o n -
ż i ^ e m L i c n t e n s z t e j n e m z a p r o s i ł c e r t o w ę g o l i o z n i g o ś c i e z a s i e d l i 
n * u r o c z y s t o ś ć p r z c c s t a w i c i c l i [ d o s t o ł ó w z a s t a w i o n y c h w g ł o ­
wiąc!? ' m i ' : j s c o W V c h . s p o l e c z e r i - ! w n e j s a l i i w m i l e j b i e s i a d z i e 
s t w a i r a j w y b ' t n : e i s z y c h p r z e d - p o p ł y n ą ł c z a s p r z y d ź w i ę k a c h 
s l a w i c i e l i p r z e m y s ł u i k u p i e c t w a . p r z y g r y w a j ą c e g o t r i o . W y g ł o i 

U r o c z y s t o ś ć o t w o r z y ł p . p r e - s z o n o s z e r e g s e r d e c z n y c h t o a -
z e s L j c h t e n s z t e j n p i ę k n e m p r z e - s t ó w . 

m ó w i e n i e m , w I r t ó r e m o o o n i ó s l ^ r s u ł a p o n i e k ą d h a r m o n j ę nir 
n i e z w y k ł y r o z w ó j Z w i ą z k u , p o d - c z e i n r i e u s p r a w i e c . ł i w i o n a n i e ^ 
k r e ś l i ł s t a n o w i s k o p - i t r j o t y c z n e j o b e c n o ś ć n a s z y c h d y g n i t a r z y , 
o g ó ł u k u n c ó w i z a k o ń c z y ł o - 1 k t ó r y c h Z w i ą z e k z a p r o s i ł . N i e -
k T z v k i e m n a C z e ś ć N a j j a ś n i e j - j s t e t y n i e u m i e m y s i r j e s z c z e 
s z e j R z p l i t e j P o l s k i e j , P r e z y - i z a c h o w y w a ć p o l i t y c z n i e . 

K r a d z i e ż e . 
g o w s k i e m u w 
d z i o n a w ę d l i n y 

Kronika policyjna 
• iałostkclU. 

J ó z e f o w i S z e l i - I 2 1 ) . S z k o d a s i ę g a 9 0 0 . 0 0 0 l i k -
D o j l i d a c h s k r a - I .. I n n y z n o w u o b y w a t e l , < t>ar 

w y r o b y m a - | } v 0 p r z y s z ł o ś ć , z a o p a t r z y ł * i ę 
g a r n i t u r \% > e n n y w a r t i śc i . 5 0 0 . 0 0 0 m k . 

I , Drobiazgi białostocliie. 
D z i ś w e w t o r e k , 2 0 n . a f c a I B l o c h j u i o c h , o 

s t a w i ć n a z e b r a n i e k o n - i m o b ó j c z y m 
u r o d z e n i 

m a j ą si< 
r o l n e m ę ż c z 

1 8 9 4 . 
" | P e n s j e d l a o d b y w a j ą i y c h ć w i -
' i c z e n i a . M i e j s c o w y o d d z i a ł 

, , . i i Z w i ą z k u P r a c o w n i k ó w ! B i u r o -
. e k s p e d y c j a p r a c u j e j a k w d n i e i w y c h r o l k l e i ł n a m u r a ^ m i a . 
p o w s z e d n i e . P o n a d t o z k a ż d y m j ^ o g , o s z e n l e , w k t 

d n i e m r o z b u d o w u j ą s i ę I m j e t e - j d i e w r e z e r w i ś c i , p o -
i t e l e f o n i c z n e . * l e g T a f i c z n e 

b ) R z ą d w i n i e n p o d n i e ś ć o -
p ł a t y p o c z t o w e , t e l e g r a f i c z n e i 
t e l e f o n i c z n e d o n o r m y p r z e d ­
w o j e n n e j . P r z e s ł a n i e l i s t u z w y ­
k ł e g o z a o k u p a n t ó w w K r a j u 
w y n o s i ł o 7 k o p . , z « k t ó r e m o ż ­
n a b y ł o k u p i ć 2-—3 f u n t . c h l e ­
b a , o b e c n i e o p ł a t a w y n o s i 3 0 0 
m k . t j . e k w i w a l e n t ' , f u n t a 
chleba. 

Z życia robotniczego. 
25 czy 30? 

J a k w j e d n y m z o s t a t n i c h n u ­
m e r ó w n a s z e g o p i s m a d o n i e ś l i ś ­
m y , r o k o w a n i a m i ę d z y r o b o t n i ­
k a m i i w ł a ś c i c i e l a m i w a r s z t a ­
t ó w p r a c y w p r z e m y ś l e w ł ó ­
k i e n n i c z y m z o s t a ł y z a k o ń c z o -
p e p r z y z n a n i e m ż ą d a n e j p r z e z 
p i e r w s z y c h p o d w y ż k i . 

P e r t r a k t a c j e t o c z y ł y s i ę w o -
b e c a o ś c i i p o d p r z e w o d n i c t w e m 
O k r ę g o w e g o I n s p e k t o r a P r a c y , 

~p. B u t w i ł o w i c z a , k t ó r y t e ż s p o ­
r z ą d z i ł o d p o w i e d n i p r o t o k ó ł , 
p o d p i s a n y p r z e z o b i e s t r o n y . 

Z d a w a ł o b y s i ę , ż e w o b e c t a k 
ś c t ś ł e . f o r m a l n e g o p o t r a k t o w a ­
n i a e p r a w y ł a d n e j u ż w ą t p l i ­
w o ś c i n i e b ę d ą m o g ł y m i e ć 
m i e j s c a . R z e c z y w i s t o ś ć z a p r z e ­
c z y ł a t e m u z a ł o ż e n i u . O t o p r z y 
n a j b l i ż s z e j w y p ł a c i e , w s o b o t ę 
17 b . m . w y ł o n i ł s i ę n i a l a d a 

s z k o p u ł . F a b r y k a n c i u w z g l ę d n i l i 
p r z y w y p ł a c i e p o d w y ż k ę 2 5 
p r o c , t w i e r d z ą c , ż e t a k ą , a n i e 
i n n ą n a d p ł a t ę , o b o w i ą z a l i s i ę 
u i ś c i ć w e d l e w s p o m n i a n e g o w y ­
ż e j p r o t o k u ł u . N a t o m i a s t r o b o t ­
n i c y u p o r c z y w i e o b s t a j ą p r z y 
t w i e r d z e n i u , i ż w z m i a n k o w a ­
n y m p r o t o k u l e m p r z y z n a n a i m 
z o s t a ł a 3 0 p r o c e n t o w a p o d w y ż ­
k a . 

S p ó r t e n . ł a t w y d o r o z s t r z y g ­
n i ę c i a p r z e z w g l ą d d o p r o t o k u ­
ł u , w z b u d z a ż y w e z a i n t e r e s o ­
w a n i e z p o w o d u n i e w y j a ś n i o ­
n e g o f a k t u n i e p o r o z u m i e n i a w 
z a s a d n i c z y m p u n k c i e p r o t o k u ł u , 
p o d p i s a n e g o p r z e z o b i e s t r o n y 
„ p o d o k l a d n e m o d c z y t a n i u " , j a k 
g ł o s i s t e o r e t y p o w a f o r m u ł k a u -
m i e s z c z o n a n a d p o d p i s a m i . 

e r e m s t w i e r 
! d z a 

w o ł a n i n a ć w i c z e n i a , w i n n i o -
t r z y m a ć d w u m i e s i ę c z n ą p e n s j ę 
z g ó r y i m u s z ą b y ć p r z y j ę c i n a 
s ł u ż b ę p o p o w r o c i e z ć w i c z e ń . 

O c z y s z c z a n i e d z i e d z i ń c ó w . 
W y d z i a ł s a n i t a r n y M a g i s t r a t u 
z a r z ą d z i ł , a b y w o b e c z b l i ż a j ą ­
c e j s i ę w i o s n y i n i e o d ł ą c z n y c h 
o d a i e j c h o r ó b z a k a ź n y c h o -
c z y s z c z a n o p o d w ó r c a , ś m i e t n i ­
ki l t p . 

Z o k a z j i z a t w i e r d z e n i a g r a ­
n i c P o l s k i o d b y t o s i ę o n e g d a j 
w s y n a g o d z e , c h ó r a l n e j u r o c z y ­
s t e n a b o ż e ń s t w o d z i ę k c z y n n e , 
p r z e c i w g a z o w e g o , 
u r z ą d z o n e s t a r a n i e m g m i n y ż y ­
d o w s k i e j . 

Z g o n s a m o b ó j c y . R z e ź n i k 

k t ó r e g o z a m a c h u s a -
d o n i e ś l i ś m y p a r ę 

c'ni t e m u , z m a r ł o n e g d e j , n i e 
o d z y s k a w s z y p r z y t o m n o ś c i . 

N i e s z c z ę ś l i w y w y p a d e k . S z o ­
fer N . N . K . M a s ł o w s k i p r z e z 
w ł a s n ą n i e o s t r o ż n o ś ć c l o y n a ł u -
d e r z o n i a k o l b ą k i e r o w a n e g o 
p r z e z s i e b i e s a m o c h o d u , p r z y -
c i e r a s k a l e c z y ł s o b i e r ę k ę . 

D u r p l a m i s t y w m i e ś c i e . W 
o s t a t n i m t y g o d n i u z a n o t o w a n o 
3 w y p s d k j t e j e p i d e m j i . 

O f i a r a . K l a s a V I I . P a ń . C i m n . 
i m . k r . Z y g m u n t a A u g u s t a w 
B i a ł y m s t o k u w d n i u p a t r o n a 
s w e g o w y c h o w a w c y k l a s o w e g o 
p . J ó z e f a R o l i ń s k i e g o , w d o w ó d 
w d z i ę c z n o ś c i , s k ł a d a s u m ę 7 0 
t y s i ę c y m . p . n o c e l e I n s t y t u t u 

B a c z n o ś ć r e z e r w i ś c i . D z i ś 
d n . 2 0 b m . o d g . 9 r a n o r o z ­
p o c z n i e s w o j e u r z ę d o w a n i e w 
B i a ł y m s t o k u w S z p i t a l u R e j o ­
n o w y m p r z y u l . W o j s k o w e j w 
b a r a k u n r . 9 d o d a t k o w a K o m i ­
s j a K o n t r o l n a . S t a w i ć s i ę m a j ą 
r e z e r w i ś c i r o c z n . 1 8 8 3 i 1 8 8 4 . 

s a r s k i e w a r t o ś c i 

— Z a d u ż o m a l a r z y 
ł y m s t r k u . b o kradz i* . ' -
w t a r z a s i ę z b y t c z ę s t o . O t o 1 

z n o w u Z g i n ę ł a s k r z y n k a b a r ­
w n i k o w y c h p r e p a r a t ó w w a r t o ­
ś c i P l b . O U ) m t . , n a s z k o d ę M . 
B o j a r s k i e g o , z , - . n - u V s " k a ł e g o w 
B r z u s t o y ^ i c ; , W i e l k i e j . S a m a k t 
u l o t n i e n i a s i r p o k o s t u m i u ł 
m i e j s c e n a u l . Z a m e n h o f a , g d z i e 
r i e o p a t r z n y w o ź n i c a p o z o s t a ­
w i ! b e z d o z o r u w ó z w r : • / . ł a ­
d u n k i e m . 

B u t v i c h a ł a t d o m o d l i t w y 
z a b r a ł n a b o ż n e m u M . T u c h o w i 
w O s t r o w i u n i e m n i e j g o r l i w y w 
p r a k t y k a c h r e l i g i j n y c h a c z b e z ­
i m i e n n y s p r a w c a . U i e t o g o w r a z 
z e z d o b y c z ą n a u l . R a b i ń c k i e j 
p o d l a t a r n i ą N r . I ł ( f a t a l n a 
c y f r a ! ) * P o ł o w i ; d o k o n a ł p o s t e -

| r u n k o w > P e r l . 
- - T u ż po»i l - rnrhą z a k ł a d u 

k a r n e g o , n a s z o s i e , p r o w a d z ą ­
c e j d o G r ó d k a , p r z e p a d ł b e z 
ś l a d u i w i e ś c i k o ń z w o z e m , 
ł ą c z n e j , w a r t o ś c i 3 m i l j . m k . 
P o s z k o d o w a n y B . K a s p r o w i c z 
p r z y p u s z c z a , iż d o d e z e r c j i t e j 
z a p r z ę ż o n e g o w k w a d r y g ę B u -
c e f a ł a n a k ł o n i ł b a t j a k i e g o ś 
w i e l c e s p r a w i e d l i w e g o o s o b n i ­
k a , k t ó r y n a >rn w i d o k k r a t 
w i ę z i e n n y c h w . ; d r y i n ą ł s i ę z 
o d r a z y i z a p r a g n ą ł j a k n a j p r ę ­
d z e j o d d a l i ć s i ę o d m i e j s c a z a ­
t r a t y w o l n o ś c i o s o b i s t e j . 

— J a k i ś n a m i ę t n y w i e l b i c i e l 
k o b i e t u n i ó s ł w b r a k u g o t o w e j 
d o p o r w a n i a S a b i n k i . . . g a r d e r o ­
b ę d a m s k ą , n a l e i ą c ą d o p . J ó ­
z e f y S o s n o w s k i e j ( K i l i ń s k i e g o 

| l v 
1 w 

w B i a - i 7 0 0 , 0 0 0 m k - W o j e c z m i a n y 
f a r b p o - ! z o u u b y ł o b y t o z u p e ł n i e po-

r z p d k u , g d y b y „ n o w o n a b y y ;a' 
b y ł u i ś c i ł n a l e ż y t o ś ć p r a w m u 

Choroby żołądka, ki izek, nerek 
pbitrukcje, nenadiśjdy radykalnie ł«e%a^ 

Szwajcarskie g6r*kia z io ła 
D-ra BADERA z kogutkiem. 

Sprzedał, w aptekach i ekładach 
159 aptecznych . 

OFIARA. Od P . 
Gruszkiewicza na 
Krzyż 55000 mkp. 

adwokata 
Czerwony 

JLKnHll tfchnik poszukuje 
l ^ t U l l | |$okuju umeblowa­
nego. Cena obojętna. Adm. 
„Pzśen." pod Warszawianin. 

REKLAMA jest 
dźwignią przemysłu. 

w ł a ś c i c i e l a w i , M . N e 
( K u p i e c k a 3<?) N l e » " i , 
k a ! t o u " z v n c , a t i 
s w ó j a d r e s . 

— W p o c i ą g u t C r a j e w i 
B i a ł e g o s t o k u d a ł s i ę , 
tr?.^*, c y j c y m o b y c z a j e m p 
Z- . - l - icr . C a ł a p r z y j e m n o ś ć 
; x t o v . . » l a g o z a l e d w i e 5 0 ( 
i n a i t a k . 

W s z y s t k o b y ł o w rtjjchu 
p o d c z a s d e f i l a d y w o j s k 

i m nr >wi 

P< 

do 
o b r a f i i ć " 

M. 
ko-
000 

V-
n a w e t p o r t f e l e w k i e s z e ń a c h 
n i e m o t f i y „ u s ! e d z i e c " . 1 t a 
M . S t r o b i n o w i s p r z e n i e w i e r z y ł 
s i e p u g i l a r e s z 6 0 . 0 0 0 m k 
C h . S t o p m a n o w i u c i ekło 30f 
m a r e k . 

Z a b ł o g o s t a n ą ł k o h o l i i z n y 
k a j a .'ię p . J. B o g u s ł o w i c z . 

P o s z u k i w a n y pjrzez S ą d o trę 
g o w y w W i l n i e J . ; B e r . g a r d o 
„ w p a d ł w k o m p o t " t u t . p o l 

N a i n d e k s i e p o l i c y j n y m 
l e ź l i s i ę : p . S t e f a p j a W i ś n i e w |k, 
( b a r d z o w o l n e g o z a u o d u ) p 
ł a p a n a n a u s i ł o w n n e j e k 
p r i a c j i ; p . p . L . i . B u c h o w i o | f i i 

z a n i e c i ć 
p r z e c i w z d r s ^ l l i -

p o ż y c i a 

lv 
u b . 
ż e 

p . 
000 

c z 
:j»-
l a . 
:a 

fey-
ics ro-

ajco-
n ą o d p e n o ś ć 
w y m s k u t k o m s 
h o l u ; c y g a n k a R o z a l j a D u s ł 
z a u n i e r u c h o m i e r t S e r u c h u 
p r z e j ś c i u n a p e r o n d w o r c a 
l e j o w e g o i b r a k i . , w y c i ą g i 
a l m a n a c h u g o t a j ś k i e g ó . 

Zgubiono kartę zwolnienia, w y d . w 
' Sokó łce przez Konin ie P n e g l « d a -

Wf na iraie Judela W i j u m i (racz. 
1898) zam. w Dąbrowie , p. S o k eUk i tg o . | 

Białostocki ryneK zbożowy. 
( N o t o w a n i a z d n i a 19 m a r c a r. b . ) 

Zyto za pud 
Owies 
Jęczmień „ 
Otręby 

15.000-16.000 
24.000—25.000 
22.000-24.000 
14.000- 14.500 

Redakcja .Dzienni 
wego i podawać je będ 

Pszenica » 
Mąka pszen. 1 g. 

- - »8-
Siano za pud 

ta" wznawia 
zie stale. 

30.000-
60.000-
40.000 

8.000-
notowania rynku 

-35.000 
-65.000 

10.000 
zbożo-

Łódzka Manufaktura M. L. Wiłużański, Białystok 
róg HupecHiej i Różańskiej (dom własny). 

Wielki wybór towarów sezonowych oraz wyłączna, sprzedaż wyrobów T-stwą 
Akc. Widzewskiej Manufaktury Bawełnianej dawnej Heinzel i Kunitzelr w Łodzi. 

Ostrzeżenie 
Handel, finanse i drożyzna 

w BiałyiBstokm. 
D o w ó z ( w c z o r a j ) : 3 w a g o n y 

t o w a r ó w k o l o n j a l n y c h , 2 w a g o ­
n y m ą k i , I w a g o n ś l e d z i , 2 w a ­
g o n y p a p i e r u , I w a g o n w i n i 
w ó d e k , 2 w a g o n y s z m a t . 

W y w ó z ( w c z o r a j ) : 3 w a g o n y 
s u k n a , 2 w a g o n y k o c ó w , 2 w a ­
g o n y n a r z ę d z i r o l n i c z y c h . 

S p a d e k w a l u t y t r w a . N a g i e ł -
d z i e j z d e n e r w o w a n i e . P r z y z n a c z ­
n e j p o d a ż y o b c y c h w a l u t z u p e ł ­
n y b r a k p o p y t u . 

H a n d e l w a l u t a m i z a g T a n i c z -
n e m i z o s t a ł z a b r o n i o n y . P o s i a ­

d a c z e o b c y c h w a l u t ( o d b i o r c y 
p r z e s y ł e k d o l a r o w y c h z A m e ­
r y k i ) m o g ą d o k o n y w a ć w y m i a ­
n y j e d y n i e w P o l s k i e j K r a j o w e j 
K a s i e P o ż y c z k o w e j . 

Z a p a ł k i p o d r o ż a ł y o 3 0 m a ­
r e k n a p u d e ł k u , k t ó r e k o s z t u j e 
o b e c n i e 1 8 0 m k . 

P ł ó t n o w h u r c i e i d e t a l u . 
H u r t o w e c e n y p ł ó t n a s p a d ł y o 
5 0 0 0 0 n a s z t u c e — w d r o b n e j 
s p r z e d a ż y z n i ż k i t e j d o t y c h c z a s 
n i e u w z g l ę d n i a j ą . 

N i n i e j s z e m z a w i a d a m i a m y S z a n o w n ą k l i j e n t e l ę n a s z ą , i ż 

o d p e w n e g o c z a s u u k a z a ł y s i ę w h a n d l u t o w a r y , k t ó r e 

p o d w z g l ę d e m o p a k o w a n i a i o s t e m p l o w a n i a n a d e r p o ­

d o b n e s ą d o n a s z y c h , j e d n a k c o d o g a t u n k u s t a n o w c z o 

u s t ę p u j ą t a k o w y m . P r o s i m y z a t e m u p r z e j m i e , p r z y z a k u ­

p a c h t o w a r ó w n a s z y c h — z n a n e j d o b r o c i <— z w r a c a ć 

ł a s k a w i e b a c z n ą u w a g ę n a l i a i l i y H i ą B l l i C f l l r y C Z l | M U | : 
mirki fi.rjczRi 
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Łódź, dnia 10 lutego 1922 roku. 

TOWARZYSTWO AKCYJNE 

WidzewsKiej Manufaktury Bawełnianej 
dawniej Heinzel i Kunitzer. 

Ogłoszenia drobię 
Zgubiono kt-rtę zwolnienia , wy kn 

w Białymstoku f^rzcz P. K. I | n 
cte, zwolnienia , wy 

Białymstoku f^rzcz P. K. 
imię Chile Słentm«ki|j(roc£. 1667) 
przy uh KiłuiBfcur.go Q.J 3—1 

Udzielam ! y ^l u b ^ 
czterech felai g imnasjam. (Pi»iHti' 
gańakł ł m. I 

kpe 
•ie 

z iemie w dziera 
w i a d a m e i ć ul. Ant Oddaje 

kawaka 26. i - I 

SKiep yrtfcr 
P a ł a c o w a 7 

niero d-
Wi»ao 

Ekonomia. Ir~l 

f A C t ^ ° • P r z c ^ ' n » * do™ muroi 
F-pi«trowy z^ iklepcm, 

o w o c o w y i p lae do jzatiewu pra 
Chmielne] 16 Wincenty Bochen 
2 — I 

W l f o m e n d z i e Powiatowej 
t & Białystok, W a n z a w s k 

zaajdwje m\ą d o odebrania przez 
w » g o w ła i c i c i c la znaleziony lań lic fi 
gruby od wozu . j • —1 37|2 

e »fWO 
p e i a d y kanceli^tki, ckspealjfftki 

lub go ipodyn i . Adrck w Rcdakcj 

Ofama, 
* » w Biały 

i m . 
ki*i 

kart^ po^vofania. wy 
Białymttoku-priiai. PKU. n« 

Jana Jakubowikiego [roci . 1890) 
"w S l . r o i i t l c . c h prijriul. W a r . i a w 
Nr. 6. 3-1 *| " 

Zf a b i a n a I r m t m o w t za iwi»d 
demobil izacyjne. jwyd. w Poi 

przez J-<Tn Baterię Z ł p . s o w ą Ar(J ^rji 
Konnej na imi« WirJeantego Prol ipa 
(rocz. 1899) żarn. w e w i i Krasne 
waracan*. p a w . Bia łostockiego , 
K a l i n o w k i c j . [ 3—J 

ZKubioao tyraczaaoye zaawiadc: sftiw 
daraobiliza eyjne, U y d . w r». <lrod-

iaaa 
ws i 

J?I 

nie przez 77 p. p. rja imię Mak 
Romańczuka, racz. 1896 zan*. wi 
Zawykach . pow. Białostockiego, 
Z a - y k i / 1 3 - 1 

ł ł 

A | | ** Słynny japoński aktor 
AP°U o Sesue HayaRawa 

K a s a o g o d z . 6 . 3 0 . 
P o c z ą t e k o g . 7 - e j . 
O ł ł a t n i s e a n s 1 0 . 1 5 . 

— i j e g o u r o c z a p a r t n e r k a — -

FANNY WARD 
potężnym życiowym dramacie p . 

SKANDAL 

r 
|co-« 

iiu-
169 

I**-
bść 
378 

P fe 
hX 
Ta-

:r* 
228 

p i e -

351 

welegancKim 

K*«« czym,* od g. 5.30 w. Q fca • • a B « U | U W J U U iamit w 2-& seriach - 12 -Wtach, 

— W rolach głównych: 
MARG1T BARNAU. 

UDJA SALMONOWA,: 
PAUL WEGENER, 

REINHOLD SZYNCEU-
KAJZER TITZ — KETY H A C K . , 


